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—  M adryt 13 Czerwca —
Onegdaj wieczorem rozeszła się tu pogłoska, 

źe  mieszkańcy Saragossy dniem pierwej oświad­
czyli się przeciw rejentowi. Ponieważ ja k  się 
zdaje, sam re jen t je s t  tego zdania, źe podobny 
wypadek musiałby zachwiać spokojność całego 
k ra ju  , przeto w  skutku tej' pogłoski panowało 
tu wielkie potnięszauie. W czoraj o świcie ob­
w oływano w  mieście nadzwyczajny dodatek do 
G aze ty ,  zaw ierający krótki raport jenerała  k a ­
pitana Aragonii,  iSeoane. Z  tego raportu o ka­
zało s ię ,  źe gromada buntowników w dniu 9  
Z rana opanowała placprzed kościołem kaledral.  
nym, gdzie zgromadzone były ajuulamiento i de- 
pulacya prowincyonalna, ale około godziny 4  
po połuduiu wichrzyciele , zostali rozproszeni. 
J e n e ra ł  dodaje w końcu: »Nie mogę znaleść
w yrazów  na opisanie energii i entuzjazm u, j a ­
kie wojsko, milirya narodowa i mieszkańcy le­
go miasta okazali. Trudno zgadnąć kto byli 
wichrzyciele, jeśli wojsko, milicya i obywatele 
jedno zgodnie działali,

Dziś poczta przywiozła nam następujące wia­
domości z Saragossy. W  nocy 8  b„ m, były 
deputowany Quinto (zaufany przyjaciel panaO - 
lozaga ,  i przed rokiem jeszcze naczelnik »ek- 
eyi w wydziale spraw w ew nętrznych ) ,  stanął 
na czele [około 5 0  ludzi uzbrojonych flintami,

pistoletami i sz ty le tam i,  i którzy uchodzą za  
stronników  infanta don Francisco de Paula, w y ­
prowadził dwóch alkadów z ich mieszkania, za ­
prowadził do ratusza i zmusił do w ezw ania  in 
nych wszystkich członków municypalności aby 
się tam zgromadzili Tu w ładza ta została zm u­
szoną do podpisania programu. Pod ten czas 
inny oddział wichrzycieli napadł na  stanowisko 
artyleryi gwardyi narodowej, zabrał sześć dział 
i zajął pozycyę na placu przea Katedrą (p ica  
de la Seo.). Z  rana dnia 9  milicya narodowa 
została odgłosem j-nera lm arszu  zw oianą,  i sko­
ro  tylko dowiedziała się kto byli w ichrzyciele,  
żądi.la hasła do ataku. W tedy  buntownicy w y ­
puścili członków municypalności,  k tó rzy  w  to ­
w arzystw ie  pana Quinto udali się do szeregów  
milicyi narodowej , oświadczyli źe popnzedDla 
proklamacya była od nich gwałtem w ym uszo­
ną, i wydali nową w  duchu porządku. N astę .  
pnie jenerał kapitan Seoaue ogłosił prawo w o­
jenne ,  mocą którego połączył w  swojej osobie 
najwyższą w ładzę cywilną i w ojskową, i k a ­
za ł stanąć wojsku obok milicyi narodowej. T a  
ostatnia była w najwyższym stopniu w z b u rz o ­
ną przeciw wichrzycielom, i dwa razy  w ez w a­
ła ich aby się poddali. Gdy wzbraniali się u- 
czynić to, milicya narodowa rozpoczęła ogień 
i zmusiła buntowników do szybk<ej ucieczki. 
Jazda  ścigała i c h , i tylko około 12 mogło się 
o c a l ić , 'a 37 schw ytano ,  i przy  odejściu pocz­
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ty  oczekiwali oni swojego losu.Spokojność by­
ła  znpelnie przywróconą.

Mniej pomyślnie brzmią wiadomości, k tóre  
dziś otrzymaliśmy z  innych punktów półwy­
spu.

W  Grenadzie cala ludność w dniu 8  posta­
nowiła stawić silny opór nadchodzącemu woj­
sku jenerała  Alvarez. Wznoszono barykady i 
uzbra jano  obywateli. Dowódzca ar ty leryi,  puł­
kownik i 2  kapitanowie zostali jako podejrza­
ni zaprowadzonemi do Alhambra. Wielu podo­
ficerów pułku artyleryi ju u ta  mianowała ofice- 
mi. Jun ta  rozszerzała pogłoskę, że w  Maladze 
oczekiwano fregaty f rancuzk ie j , która ma po­
pierać pronunciamienlo. Liczba znajdującego 
się w  mieście i golowego do oporn wojska i 
milicyi wynosiła 3,0(10: około 5 ,000  znajdowa­
ło  się w okolicy, czekając napadu ze s trony j e ­
nera ła  A lyarez.

W  Maladze dnia 7 b .  m. uznano za potrze­
bę wprowadzić terroryzm. Jun ta  z u w a g , ,  źe 
dobro ludu jes t najwyższem prawem, wydała na­
stępujące postanowienie: »Kio jakim kolwiek spo­
sobem spokojność publiczną zakłóca, albo do nie- 
posłuszeństwa względem teraźniejszych władz 
podbudza, będzie summarycznie osądzony i r o z ­
s trzelany.

W  Almeryi dnia 8  przez przybyły  z Bar­
celony paropływ M ercuire, otrzymauo wiado­
mość o wybuchłem  w Tarragom e powstaniu.

T a  wiadomość przejęła mieszkańców unie­
sieniem, oświetlono miasto, uderzono w w sz y ­
stkie dzwony i powiększano uzbrojenie.

W  Sewilli władze w dniu 8 czyniły silne 
przygotowania ku zniweczeniu wszelkich zamia. 
rów zakłócenia porządku.

W  większych miastach starej Kastylii i Ga­
lica panowało zuaczne w zburzenie,  które tylko 
przez silną postawę wojska mogło hyć przytłu- 
uiionem. Mianowicie zdaje się źe w  ł alladoid, 
Z am ora ,  Burgos, Lugo, Grense mało można li­
czyć na utrzym anie spokojności.

Jenera ł  Seoane postanowieniem z dnia wczoraj­
szego otrzym ał naczelne dowództwo nad calem 
wojskiem znajdująceni się w A ragonii,  Katalo­
nii i W alcncy i.  Rząd tutejszy spodziewa się, źe 
Zurbano i jego wielbiciel Seoane, który n ie d a ­
wno jeszcze oświadczył w  senacie, że k r w i­
s tym  mieszkańcom Barcelony należałoby cokol­
w iek krwi upuścić, potrafią przytłumić pow­
stan ie .

—  K onstantynopol 17 M aja. —
(Oest. B.) Królewsko pruski nadzwyczajny po ­

seł i pełnomocny minister przy  dworze porty

ottomańtkiej pan Le Coy, w  dniu 25 b. m. na 
pokładzie paroplywu auslryjaekiego Ferdynand 
I przybył tu przez G alacz , i wczoraj odebrał 
zw ykłe  odwiedziny powitania ze strony tłoma- 
cza porty.

ESozmdtości.
W  Szwajcaryi w Kantonie Lucerny, nie­

dawno 18 to-letnia córka ubogiego pastucha, 
w niedzielę przy drzwiach kościoła modliła się 
klęcząc, łzy zrosiły jej tw arz śliczną. • Podró­
żujący anglik zastanowił się, zbliżył się i z a ­
pytuje, o co Pana Boga tak rzewnie prosi. Dzie­
wica nic nie odpowiada i jeszcze rzewniej swe 
modły ponawia. Anglik czeka, trwa to p rz e ­
szło godzinę; skończyło się nabożeństwo, po­
bożni wszyscy opuszczają kościół, dziewczynka 
jeszcze ponawia modły. Powtórnie cudzoziemiec 
zbliża się i w zyw a na miłość Boską aby mu 
odpowiedziała. Dziewczynka przeżegnawszy 
się wielokroć i uderzywszy się w  piersi, r z e ­
cze: , ,  Domyślam się, że pan jesteś jakiś  po­
czciwy człowiek, przebacz że nie wstaję, bouie 
mam trzewików  i nie odważę się wstać boso”  
» Anglik przypa trzyw szy  się jej prześlicznej 
tw arzy ,  lak został przejętj  je, wdziękami, ia 
wzniósłszy oczy ku niebu, rzecze: ,,  Jesteś za­
pewne bardzo nbogą i przysiągłbym iż jesteś 
jedną z najcnotliwszych; niech się dzieje wola 
Boża; czy masz Itodzicou?* Mam bardzo nbo- 
giego ojca pasterza .*  »Czy życzyłabyś zostać 
m oją   małżonką?* Na le  słowa dziew­
czyna wstaje nagle...  anglik postrzega jej ma­
lutką n ó żk ę ;  to go jeszcze bardziej unosi. »0d- 
powiedz łuby aniele, czy życzysz bvć moią m a ł­
żonką ? Jestem bardzo bogatym i mogę być 
jeszcze  bogatszymi- »Nie.. nie mogę.* »Atóż dla 
czego? , .» B o  ju z  mam narzeczonego ,  którego 
koebam » »Któź jest len sz cz ęś l iw y ? .. .  » J e s t  
to tak ja k  mój ojciec, ubogi pastuszek* »Ko- 
cbasz g o ?»  »Ach koebam ! i właśnie teraz bła­
gałam Boga aby nam łaskawie raczył błogosła­
w ić.* To anglik nkląkł przed kościołem; porno- 
dlitwie powstał i rzekł: »Zaprowadz mię do tw e­
go o jc a .» S ta ło  s ię ,  poznał staruszka i jego 
przyszłego zięcia. Uszozęśliwić p o czc iw ego ,  
ubogą rodzinę, je s t  to być prawdziwie szczęśli* 
wyra. Kupcie sobie posiadłość zdolną was i 
w asze przyszło potomstwo przyzwoicie u t r z y ­
mać J a  zapłacę ijbęuę szczęśli wym w waszem 
szczęściu. To zostało uskntecznionem. ( O p i s  
tego prawdziwego zdarzeuia znajduje się w  tga 
zecie Genewskićj,
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Prancuzcy aulorowie dramatyczn' zdają się 
Swoje płody poetyczne z rękawów  wytrząsać . 
Od r. 1835, to je s t  w  przeciągu niespełna 8 
lat, 4000 Jziet dramatycznych przechodziło przez 
cenzurę  teatralną w Paryżu . Marszałek Soult 
( S u i t )  zamówił sobie pomnik grobowy u Rzeź­
biarza Sohn. Na dzikiej skale wznosi się  po­
trzaskana kolumna z napisem: Soult, na około 
niej stoją lub leżą 39 kolumn mniejszych, z k tó­
rych  każdą zdobi nazwisko bitwy stoczonej przez 
m arszałka .

P I ŁZYI ECHALI  D O  KRAKOWA.
Od d n ia 7 do dnia 8 Lipca .

S rc d n ic k a  E w a  o b . ,  L e u p o ld  K o n ra d ,  P l e n d u s F c -

8 M I

llouiesieiiia
N ro . 1165.

P R E Z E S  SĄ.D U  W Y Ż S Z E G O
W alnego Niepodległego i  ściśle Neutralnego  

M iasta Krakowa i  Jego Okręgu.
W  myśl ar tykułu 118 kodexu cywilnego 

podaje do publicznej wiadomości, iż Trybunał 
Wolnego Miasta K ra k o w a ,  wyrokiem dnia 19 
Maja r. b. zapadłym na zasadzie artykułu 119 
kodexu cyw ilnego , Kazimierza Laskę za n ie­
przytomnego ogłosił.

Kraków d. 16 Czerwca 1843 r .
B a r t y n o w s k i .

( I r . )  A. Giebułtowski Sekr.
  — —   " ’ "

j P i S A R Z  1 R Y B U N A Ł U .
Wolnego Niepodległego i  ściśle Neutralnego  

M iasta Krakowa i  Jego Okręgu.
Podaje do wiadomości publicznej,  iż na żą­

danie S tan is ław a Mularskiego i M aryanny Mu­
larskiej panny obywateli M. Krakowa jako  peł­
noletnich sukcessorów po Józefie i Katarzynie 
Mularskirh pozostałych, w Krakowie przy uli­
cy Szczepańskiej pod L . 3 7 0  m ieszkających, 
sprzedany będzie przez licytacyą publiczuą na 
drodze działn dom pod L .  67 na przedmieściu 
Kleparz w  gminie VII. M. K rakow a sy tuow a­
ny, do sukcessorów po Józefie i Katarzynie Mu­
larskich należący, od półuocy z domem N . 66 
Jakóba Ow siusk iego , od południa z domem N. 
68 Tekli Rycznej wdowy, od zachodu z ulicą 
główną Długa z w a n ą ,  a od wschodu z placem 
Pustym rządowym graniczący, a to z mocy wy- 
roku Trybunału W ydziału  1. M. Krakowa w d, 
11 Kwieluia 1843 r .  zapadłego, którym dzia- 
łowi majątku i sprzedaży pomienionego zw yź 
domu miejsce dauo , zaś cena szacónkowa i w a ­
runki sprzedaży w yrokiem  Trybunału  w  dniu 
8  Czerwca b. r .  zapadłym ustanowione są n a ­
stępujące :

lix , W odzick l W ładysław  Lr., Szym ański B enijam ln, 
z Polski; — Scbm itz A nton i, M ónczyński W ito ld  ob.» 
J X  Jó ze f ltussin , B luttitz W ilchelm  m ajor. c e s .  ro s .? 
Pawlikow ski G w aln ert ob ., z G alicyi; — Sontdg Ka 
ro i, z P russ.

W yjechali % Krakowa 

Pop ie l H ip p o lit ob., do Polsk i; —  H irschm ann 
A ugust, IŁoope Jak ó h , K icińsk i B rouislaw  b r . ,  K i  
ciński B runo b r .,  Z ubrzycka Izabella , DIorztin J a n  
ob., do Galicyi; — B aum , baronowi., Suchocki, P io ­
trow ski, do P ru ss.

p ę d o w e .

1.) Cena szacónkowa domu pod L. 67  w 
gminie Y il .  Kleparz położonego, na zasadzie 
kontraktu  kupna takowego na pierwsze w y w o ­
łanie ustanawia się w  summie złp. 3 4 0 0  która 
W  braku kupujących dopiero na trzecim te rm i­
nie licytacyi do 2 / 3  części to je s t  do snm m y 
zł.  22o6 gr. 20  zniżoną będzie. 5

2.) Chęć kupna mający złoży na vadium  1 / lG  
część summy szacuukowej w summie zł,  3400  
us tanow ionej, to je s t  kwotę zł. 340 od sk ła ­
dania takowego vadium  jedynie Stanisław i Ma- 
ryanna  Mularscy dział m a ją tku ,  i sprzedaż po­
pierający są wolni.

3.) Nabywca zapłaci wszelkie koszta popie­
rania licytacyi do rąk i za kwitem adwokata 
takową licytacyą popierającego a to zaraz  po 
prawomocności wyroku też koszta zasądzające- 
go.

4.) Nabywca obowiązanym będzie w ypłac ić 
podatki za leg łe ,  jeżeliby się jak ie  okazały , a 
to stosownie do przepisów p raw a ,  jaL równie 
opłacać będzie procent 5 /1 0 0  od widerkauffu 
tę nieruchomość ciążącego.

5.)  W ypłaty  warunkiem  2 ,  3  1 4  w y ra żo ­
ne nabywca potrąci sobie z ceny szacunkowej 
resztującą zaś summę szacÓBkową przy sobie 
za>.rzyraa z procentem 5 /1 0 0  aż do ukończenia 
klassyfikacyi i działu.

6 . )  N iedopełniający któregokolwiek w arun­
ku licytacyi utraci vudium  na korzyść sukces-  
sorow  M ularskich , .  prócz tego now a l icy ia cy a  
na koszt i stratę jego  ogłoszoną zostanie.

7 . )  Gdyby kto wciągu tygodnia po stanów* 
czem przysądzeniu o 1 /4  część ceny wylicyto* 
wanej więcej zaofiarował,  obowiązany je s t  ta* 
kową zlożyś w depozyt sądowy, i nowa licy- 
tacya slóaównie do p raw a przedsięwziętą bę­
dzie.



4

8 .)  Po dopełnieniu w arunków  licylacyi 2 ,  3 
i 4  nabyw ca otrzyma dekret dziedzictwa, i od­
tąd  wszelkie dochody z  nabytej nieruchomości 
do nabywcy należeć będą.

Do licytacyi tej w yznaczają się trzy  te r-  
m ina:

1. na dzień 7  W rześn ia  1
2. na dzień 0  Października Y 1843 r.
3 . na dzień 3 Listopada V 

Sprzedaż pomicuionej realności popiera Jan
Kanty Kleszczyński adwokat w  Krakowie przy 
ulicy Grodzkiej pod L . 2 3 0  mieszkający.

W z y w ają  się przeto na takową licyiacyą w  
sali audyencyonalne; T rybuna łu  W . M. Krako- 
V 'a i J .  0 .  w Krakowie w gmachu pod L. 106 
o godzinie 1 0  z rana odbywać się mającą , chęć 
licylowauia mający, jako leź  wszyscy w ierzycie, 
le i prawo rzeczow e mający, aby pod rygo rem  
prawa wszelkie dowody praw swych na p ierw ­
szym terminie licylacyi złożyli z ustanowieniem 
adwokata.

Kraków d. 3 Lipca 1843 r .
Janicki■

Doniesienie prywatne.
W  Królestwie Polskiem gnber- 

nii Płockiej Powiecie Przasnyskim 
dobrach Ojrzeń Brunona hrabi Kicińskiego dzie­
dzicznych , składających się z 4  folwarków i 
kilkunastu wsi w  których samych wieczysto- 
czynszi wuików je s t  przeszło 200  częścią pola­
ków  częścią Niemców', ma zamiar dziedzic z a ­
łożyć osadę fabryczną pod nazwą Kamieniec.

Dobra te mające 280  w łok now opolskich 
rozległości z czego 70  włok boru leżą o 9  mil 
od W a rsz a w y ,  8 mil od P ło c k a , 5 mil od M ła­
w y ,  Modlina, W yszogroda  : C z erw iń sk a , 4  mile 
od P rz e sn y sz a ,  Makowa, Pułtuska i Nasielska
0 o 2  mile od Ciechanowa, P łońska i Nowego 
M iasta .

F ab ry k an c i ,  rękodzielnicy i rzemieślnicy, 
chcący osiedlić się w  rzeczonej osadzie znajdą 
dogodności następujące.

1.) Opał ła tw y  z powodu bliskości lasów.
2 . )  Dwie rzek i Łydynię i W k r ę  .p łynące 

przez te d o b ra ,  a na tych  rzekach dwa młyny
1 tartak. P rócz tego w e wsi Kraszewo i Bro­
nisław są zdroje i s taw y  które mogłyby obra­
cać koła nadsiebierne, a  zatem jest ła twość 
założenia foluszów.

3 .)  D wie cegie lnie , w  obfitości kamień pol­
ny i kamienie wapienne własne.

4 i )  Każdy osadnik mógłby o trzym ać w wie* 
czysty  czynsz  grunt potrzebny mu na ogród.

5 . )  Miejsce przeznaczone na osadę je s t  ró w ­
ne i su c h e ,  a na łokieć lub półtora w g łą b ,  
glina.

6.)  Dziedzic obowiąźe się w ystaw ić  każde* 
mu osadzać się chcącemu wszelkie budowle mu* 
rowane które s ta n ą  się je g o  własnością za o- 
płatą 1 / 3  części przy budowlach większych fa- 
b rykan iów , a 1 / 4  części przy budowlach mniej* 
szych rzemitslu ików i rękodzielników, podług 
anszlagu rządowego lub dobrowolnej umowy. 
W y m urow ane  budowle s taną się własnością o-

sadn ika ,  a resztująca wartość ich spłaconą bę­
dzie przez nich w  ciągu lat 6  w  2  równych 
ratach corocznie w  d. 23 Kwietnia i 11 Listo­
pada każdego roku bez procentu.

7 . )  Kontrakt z każdym osadnikiem osobno 
lub z wszystkicmi razem zaw ar ty  będzie nola- 
ryalnie i zabezpieczony zostauie w xięgach 
w ieczystych hipotecznych dóbr Ojrzyńskieh.

Inne w arunki osiedlenia są następujące:
Chrześcijanie będą tylko przyjęci do lej o- 

sady.
Każdy rzemieślnik osadzający winien mieć 

najmniej 100 ta larów swego funduszu na oku- 
pne domn i ogrodu. Każdy rękodzielnik lub 
fabrykant od 2 0 0  do 5uO ta larów w miarę wiel* 
kości wymaganej budowli.

Każdy osadnik w inien mieć paszport emt* 
gracyjny.

Reszta w arunków  zostaje tych samych j a ­
kie mają inni wieczysto czynszowniey w  do­
brach Ojrzyńskieh.

Ze dziedzic dóbr powroci dopiero na dzień 
1 Października do dornu, gdyby przeto kto w cze­
śniej przekonać się chciał r  położeniu miejsca, 
zecnee udać się na grunt luo do Beniamina Tor- 
fa menonisty osadnika w  kolonii Sochocin m iesz­
kającego, lub nakoniec do podpisanego którego 
upoważnił dziedzic do przyjmowania i przesy­
łania sobie stosownych deklaracyj od pp. fabry­
kan tów , rękodzielników, lub rzemieślników 

J .  Heilbnrn. 
poa N. 2  Stradom 

Zastać mię można z rana do goć.
(2 r .)  8, po południu od 12 do 3.

Je s t  do sprzedania kamienica z wol-

Jnej ręk i  pod L. 348  przy ulicy S zew ­
skiej, wiadomość powziąść można od w ła ­
ściciela tamże mieszkającego.


